
Czasopismo dla dzieci i młodzieży polskiej.
* Wychodzi co tydzień,

Kto rano wstaje.
Ko raniutko wstaje 
Temu Pan Bóg daje,
Temu Jeans szczęści 
Każdą sprawą świąci.

Raniutko raniutko,
Na ś wiecie milutko,
Gdy przyjdzie południe 
Nie będzie tak cudnie.

Raniutko diiatecaki 
Do pracy książeczki,
Dobre wasie chęci 
Pan Jeans poświąci.

Szczęśliwy człowiek.
Mało jest Indii na świecie prawdziwie szczę- 

śllwych, lecą kto temu wisien, najczęściej ludzie 
sami. Nie koniecaaie trzeba być majętnym, aby 
być sacsąśliwym, i najuboższy całowiek nim byc 
mote, jak oto tego następująca ucay przypowieść.

Pewien król zachorował śmiertelnie. Daremne 
były zabiegi lekarzy, aby go uratować. Nakoniec 
poradził jeden mądry i stary lekarz, to król 
wtsdy ©zdrowieje, jetel^ wdzieje m  się koszulę 
człowieka szczęśliwego i 24 godzin mieć ją będzie

Myśli sobie król: toć nic łatwiejszego, jak 
n aleść  szczęśliwego człowieka. Woła tedy swych 
ministrów i pyta: czy są szczęśliwi! -  Gdzie 
tam; ten ma wiele pracy, ów niezdrów, tak

W
kat demu czegoś trzeba. Wysyła tedy król posłów, 
aby po całym kraju szakali szczęśliwego człowieka.

Poszli oni najprzód szukać tego szczęśliwca 
w pałacach; ale przekonali się, Iż szczęście w 
pałacach nie sami szkuje. Znaleźli tam tyle 
nieszczęść, chorób, nudów, narzekań na świat, 
złych rodziców i dzieci, źe czemprędzej opuszczali 
pałace.

Ale nie lepiej im się zdarzyło u mieszczan 
I rolników. I tam miał każdy swego robaka; 
i tam, choć nie było tyle urojonych nieszczęść, co 
w pałacach, bo przy pracy większa część nie­
szczęść znika, jednak żaden z tych ludzi nie na­
zwał się szczęśliwym.

I już wracali owi posłowie napowrót bez 
owej koszuli, gdy wtem idąc przez las usłyszeli 
gwizdanie I śpiew wesoły. Skierowali kroki w 
tę stronę, skąd ich glos dochodził, i oto widzą 
węglarza, który w pocie czoła pracuje w węglach, 
a choć w dymie I kurzawie, śpiewa sobie ser­
decznie aż miło.

Mówią z cicha do siebie posłowie; mialżeby 
ten człowiek być szczęśliwym P ależ to nlepodo- 
bna, aby tak nbogi i tak ciężko pracujący czło- 
wiek był szczęśliwym.

Pytają go jednak, czy jest szczęśliwym?
„A jakże odpowiada węglarz, „jestem zdrów, 

wesół; a choć jem tylko czarny chleb 1 popijam 
wodę, to nie pragnę nic wiącej. Dziękuję Bogu 
za to, co ml daje, i za nic w świecie nie mie- 
niałbym mego ubóstwa I wesołości za największe 
bogactwa. Tak, tak, moi panowie*, i zaśpiewał 
wesołą piosneczkę, że aż posłom żal się zrobiło, 
że oni nie aą tacy szczęśliwi.

Rzekną do niego po chwili: „O trzykroć 
szczęśliwy człowieku, a nie uczyniłbyś nam wiel­
kiej przysługi i to dla samego króla; oto chorym 
jest bardzo pan nasz miłościwy, i dopiero wtedy 
ozdrowieje, gdy 24 godzin będzie miał na sobie 
koszulę szczęśliwego człowieka; pożyci nam dla 
króla twej koszuli*.
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Odrzecie węglarz;: „Chętnlebym to uczynił, 
sle cóż kiedy tylko mam, co na mnie widzicie, 
to jest te azarwary (spodnie) i gołe plecy a ko­
szuli nie mam.

Zasmuceni, a więcej jeszcze zadziwieni po­
słowie odeszli, a węglarz śpiewał sobie zaowu, 
a l ślę po lesie rozlegało.

Otót nauka dla nas, że można być przy naj- 
większem ubóstwie, [szczęśliwym, jeżeli się zado- 
wolnimy,::tem, co mamy, a miernie i skromn'e 
fyjemy. Pracuj, katdy ochoczo, nie pragnij cu­
dzego, wypełniaj twe powinności, kochaj Boga 
I ludzi a będziesz szczęśliwym. Jażto Jan Ko­
chanowski, nasz sławny polski rymotwórca 
(wierszopis), przed trzystu laty tyjący, powiedział:

„Ten pan, zdaniem mojem,
„Kto przestał na swojem*.

Tenże Kochanowski w Innem miejscu powie­
dział, te  chociażby miał kto wszystkie bogactwa, 
a nie miał czystego sumienia, ten nie jest szczę­
śliwym ; jak nawzajem kto czyste posiada sumie­
nie, ten przy Chlebie i wodzie będzie szczęśliwym.

>4 @i f i —

Dobra Helenka,
czyli

K to ubogiemufdaje jałmużnę, 
Temu bywa niebo dłużne.

, W pięknej okolicy nad Wartą mieszkali psń- 
stwo Gadomscy. [Posiadali oni małą lecz urodzajną 
wioskę, cieszyli się czerstwem zdrowiem, a czworo 
dobrych 1 pięknych, jak aniołki dziatek, sprawiało 
Im niezmierną radość i nadzieję. Kilka łat ko­
sztowali tego szczęścia, lecz.oto Bóg niedościgły 
w swych wyrokach liczne zesłał na tę rodzinę 
nieszczęścia. Pożary, ^gradobicia, nieurodzaj, 
uszczupliły majątek państwa Gadomskich, a na 
domiar nieszczęścia troje ich dziatek pożegnało 
ten świat ziemski.

Posmutniał pan Gadomski, lecz jediak nie 
tracąc wiary, zaufania w Bogu pracował usilnie, 
aby zasłonie od nędzy tonę i córkę, której Helena 
była na imię. Wyczerpały się atoli nie długo 
jego siły, zachorował ciężko i wkrótce pospieszył 
,a . dziećmi do rajskiej krainy. Pozostała wdowa 

'  * te ciężkie bóle i zajęła się wychowaniem 
' *cia, które jej pozostało, 

k w cichym ustroniu rośnie i za- 
nieznany, tak i Helena zdała od. 

— . a wdziękami, a więcej jeszeze cnotą.
HAkfw -IX ! IecłeLch sP°k°i»ego życia 1 matka 
2 S H  *achor°wała i w wielkie popadła 
niebezpieczeństwo utracenia życia. Któż sobie 
zdoła wysławię boleść błediej Helenki ? Oto osta­

tnią podporę, ukochaną matkę utracić I sima je­
dna pozostać miała na świście sierotą i to w tak 
młodocianym wieku, bo zaledwie czternaście lat 
skończyła. To też wciąż modliła się Helenka do 
Boga i błagała o zdrowie dla kochanej matki. 
Lecz mimo modlitw, starań i ciągłych czuwań 
Helenki, choroba matki wciąż się stawała niebez­
pieczniejszą, tak że w końcu prawie żadnej nie 
było nadziei ozdrowlenia. Przecież mimo to nie 
traciła nadziei dobra córka, lecz co mogła czyniła, 
aby matka ozdro wiała.

W końcu atoli zapanował niedostatek w skro- 
mnym domku, bo wszelkie zapasy wyczerpały się 
na chorobę matki. Razu pewnego nie jadła nic 
Helenka dzień cały, więc nazajutrz rano pobiegła 
kupić sobie Chleba. I wyszła smutna.
„ . to piękny, majowy poranek, jutrzenka 
jaśniała cudnie aa niebie, słońce nie oświecało 
jeszcze ziemi. Kroplista rosa błyskała na trawie 
i kwiatkach, ptaszki kwiliły aa drzewach, a po­
wietrze było świeże, wonne. Helenka orzeźwiona 
westchnęła ku niebu, a widząc niedaleko krzyż 
drewniany, spieszyła doń, aby się pomodlić tro­
chę. Zbliżywszy się do krzyża ujrzała przy nim 
siedzącego starca, który odmawiał modlitwy po­
ranne. Broda siwa spływała mu na piersi, twarz 
cała tchnęła łagodnością i pokojem. Dziewczynka 
się zatrzymała, a starzec tak do niej przemówił: 
„Gdzież tak spieszysz, sama jedna, z łzami w 
oczach; powiedz co cl to dziecię P* Lecz Helen­
ka westchnąwszy;tylko]płakała rzewnie. Rzecze 
dalej starzec: „I czemu płaczesz, czy się mnie 
boiss P*

Odrzekła Helenka: O ja się ubogich nie 
boję, owszem Kocham ich, bo tak każe mi matka; 
a kiedy z nich jeden dawniej przyszedł do chatki, 
to zawsze mu sama wynosiłam chieba. Ale teraz 
matka mojafukoehana jest|bardzo chorą a ja choć 
się wciął modlę do Boga, to jednak nic nie po­
maga ; a módl się I ty staruszku, a może prośby 
twoje wyjediają łaskę u Boga dla mojej kochanej, 
biednej matki; tę parę zaś groszy przyjm ode- 
mnie, bo widzę żeś biedny, a ja wolę sama nie 
jeść, byleby twoja modlitwa matkę pokrzepiła,

„O pokrzepi*, zawołał starzec; „nie płacz 
więcej dzieweczko, szczera twoja prośba wysłu­
chana, bo sam Chrystus powiada, że temu niebo 
dłużne, kto ubogiemu daje jałmużnę.

A wtem ledwie wyrzekł te słowa, blask nie­
zmierny błysnął naokół, szaty grube opadły, a 
starzec zamienit^się w anioła. Z ramion dwoje 
pięknych skrzydeł wyrosło, trzy gwiazdy jaśniały 
nad głową, ubrany był w piękną złocistą szatę, 
przepasany jasną tęczą, palmę dzierżył w dłoni, 
a otaczała go mgła przezroczysta. I wznosił się 
ku niebu, a do dziewczynki, tulącej wzrok w dłonie 
te wyrzekł jeszcze słow a:

„Spiesz Helenko do chatki, matka twoja jest 
już zdrową, bo kto biednemu daje jałmużnę, temu
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bywa niebo zapłatę dłutne I Bóg Chojnie go na­
grodzi*.

A to rzekłszy począł się coraz wyżej w górą 
wznosić, coraz wylej, *1 nareszcie światło tylko 
jeszcze piękne błyskało, a w końcu zniknęło 
wszystko. Przelękła się bardzo Helenka, a do 
chaty wrócić nie śmiała, obawiając się, atali nie 
było ułudą to piękne widzenie. Wróciła jednak, 
a któl opisze radość Helenki, skoro ujrzała, te 
matka jest zdrową. Padła najprzód na kolana 
przed obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej i 
podziękowała za doznaną łaskę. Opowiedziała 
potem matce zdarzenie, którego doznała, a matka 
uszczęśliwiona przycisnęła Helenkę do serca I go­
rąco westchnęła ku niebu. I długo jeszcze żyła 
matka Helenki, a z czasem i majątek na powrót 
odzyskała.BH6lenka zaś całe tycie była dobrą i 
cnotliwą.

Tak to Bóg nagrodził dobre serce Helenki I 
tak teł po dziś dzień jeszcze błogosławi dobrym 
-dzieciom, które kochają rodziców I pamiętają o 
ubogich, nieszczęśliwych 1 kalekach.

Wróbel i nietoperz.
Szary wróbel zmęczony uganianiem się za 

muszkami, odpoczywał na marze starego, roz­
walonego fdomu, w którym oddawna ladzie 
mieszkać przestali. Było to samo południe ; słońce 
świeciło jasno. Nagle wróbel spostrzegł w po­
bliżu nietoperza, który przyczepił się tylnemi no­
gami do muru i spał z głową na dół zwieszoną.

— W staw aj! wstawaj, próżniaku ! — za­
wołał głośno, fruwając nad głową śpiącego. — 
Czy nie wiesz, źe dzień dany nam jest do pracy P 
Lenistwo twoje przynosi wstyd innym zwierzętom!

t Nietopierz cierpliwie wysłuchał wymówek 
wróbla i nic nań nie odpowiedział. Ale gdy 
słońce zaszło i ściemniać się zaczęło, gdy wróbel 
ułożywszy się wygodnie w gniazdka, zamknął już 
oczy do snu, nietoperz przyleciał do niego i obu­
dziwszy go tak powiedział:

— Kazałeś mi wstawać w południe do ro­
boty, a nie wiedziałeś, źe ja o zmierzchu dopiero 
pracę mą rozpoczynam. Czy byłoby ci przyjem­
nie, gdybym ja zaczął wyśmiewać się z ciebie, 
że usypiasz już, gdy ja latam, szukając sobie po­
żywienia. Wiedz teraz, źe każdy z nas stwo­
rzony jest do innej p racy : tobie przypada ona 
we dnie, mnie zaś w nocy. Zapamiętaj sobie, 
mój wróbelku i odtąd nie nazywaj nigdy próżnia­
kami tych, którzy inaczej niż ty pracują.

Kto z Bogiem, to i Bóg z nim,
czyli

Powieść o dwóch żebrakach.

Nasi ojcowie pozostawili nam wiele prześlicz­
nych a mądrych przypowieści i przysłów. I oto 
jedno takie przysłowie macie wypisane n góry. 
Już to z nas nie jeden podobno przekonał się o 
prawdziwości tego przysłowia, aleć nie zawadzi 
posłuchać opowiadania, które wymownie dowodzi, 
że kto z Bogiem, to Bóg z nim. A więc posłu­
chajcie :

Dawnemi czasy żyło sobie dwóch żebraków, 
którzy zwykle dziadami są zwani. Jeden z nich 
zwał się Szczudło, a drugi Kostel. Szczudło, tak 
zwany, źe na szczudłach chodził, modlił się szcze­
rze, śpiewał pieśni pobożne, ale nie aby jałmużnę 
wyłudzić, lecz aby Bogu chwałę oddać. Nie cisnął 
się wcale do pałaców, lecz ubogie tylko odwiedzał 
chatki. Nie raz siadł sobie pod krzyżem w polu 
i śpiewał i modlił się z całego serca, z duszy 
całej, a jeżeli dostał małą jałmużnę, to było do­
syć dla niego. Kiedy przejeżdżał lub przechodził 
jaki podróżny, to Szczudło nie wykrzykiwał, źe 
umiera z głodu, źe kaleka, i nie prosił przez rany 
Zbawiciela, przez ducha przenajświętszego, o nie, 
on te święte imiona w sercu nosił, a nie śmiał 
ich niegodnemi kalać ustami Wielu dziadów po 
skończonem nabożeństwie, a mianowicie po odpu­
stach, oddaje się pijaństwu i różnym zbytkom, 
obra!ając ciężko Boga, którego imienia niedawno 
wzywali. Nie czynił tego Szczudło; wódki nigdy 
nie pijał, a karczmy omijał z daleka. Jeżeli mu 
się zdarzyło kiedy więcej uzbierać, niż potrzebo­
wał, wtedy osiadł w swoim kąciku i tak długo 
nie żebrał, dopóki miał utrzymanie. A jeśli wi­
dział kogo więcej o5 siebie potrzebującego, to 
chętnie z nim chleb swój łamał. Słowem Szczudło 
nie był wcale żebrakiem z rzemiosła, ale był jak 
to mówią, z Bogiem, to też i Bóg z nim, a choć 
Szczudło nieraz głód cierpiał, to jednak był 
szczęśliwym, bo posiadał skarb w ielki: spokojne 
i czyste sumienie.

Żył też i drugi żebrak w owych czasach, a 
nawet w tej samej wiosce, co i Szczudło, a zwał 
się, jak już wzmiankowałem Kostlem.

Lecz jak ziemia od nieba, tak się różnił 
Kostel od Szczudła. Modlitwy używał tylko dla 
oszukania i zamydlenia oczu litościwym ludziom; 
wszędzie pokazywał udane ran y ; wzywał miło­
sierdzia Bożego, a nieraz to aż za suknie prze­
chodzących chwytał, aby mu jałmużnę dali. Ubo­
giego chaty omijał z daleka, bo nie smakował mu 
chleb czarny, a cisnął się na zamki i pałace, 
gdzie pod niebiosa wychwalał łaskawość i wspa­
niałomyślność panów, nazywał ich, jaśnie oświe- 
conemi, książętami, i jakie tylko mógł wymyślał 
pochwały, a nieraz zamiast pobożnej piosenki, to
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i rozpustną zaśpiewać nmiał, byle tylko więcej 
wyżebrał.;

Często (prawda porządnie mu się przy tem 
oberwało; nie jeden pan kazał go doskonale wy- 
chłostać, psami wyszczuć, do sklepu wsadzić, ale 
też za to sowicie go nie raz wynagrodził ;tak że 
i czasem czerwone złote wędrowały do kieszeni 
Kostela. Poznał on teź dokładnie umysły panów; 
wiedział, o którym przychodzić czasie, jakich 
używać tytułów, umiał schlebiać próżności a 
wielcy panowie, jak to zwyczajnie panowie, kiedy 
w dobrem byli usposobieniu, to hojnie Kostela 
udarowali. Czisem nawet przebiegły ten, a zu­
chwały żebrak, i na dwór królewski się udawał, 
gdzie często obfite zbierał plony, często zaś sińce 
i batogi. Kostel udawał przy tem nabożnego, 
świątobliwego nieomal człowieka, ale w ukryciu 
dopuszczał się różnych występków oddawał się 
pijaństwu, rozpuście, słowem, rozpuścił się jak 
bicz albo torba dziadowska. Tak jak Szczudło 
wzorem był poczciwego, dobrego żebraka, jakich 
mało, tak znów Kostel doskonałym był obrazem 
złych, zepsutych, rozpustnych żebraków, jakich na 
nieszczęście tak wiele. Takimi tedy byli owi 
dwaj żebracy.

Stało się, że razu pewnego, podczas kiedy w 
kościele odbywały się nieszpory, siedzieli oni dwaj 
żebracy w kruchcie; a że nie było nikogo, więc 
wdali się w gawędkę. Szczudło mówił: „Ja 
żyję tylko dla chwały Bożej, modlę się za ludzi, 
by im się dobrze powodziło, i za dusze umarłych, 
aby Bóg miłościwy nad niemi zmiłować się raczył, 
a o jałmużnę nie dbam wiele, bym tylko miał 
tyle, ile potrzeba doAźycia,^to*Bogu dziękuję. A 
widzi Bóg, żebym mógł robić, tobym zaraz po­
rzucił dziadostwo, a pracował i żył^tylko dla 
chwały Bożej i pożytku ludzi. A cóż ? nogi na 
wojnie w obronie Ojczyzny pokaleczone, a lewa 
ręka bez władzy, i tylko ta prawa pozostała, by 
Boga i ludzi o trochę jałmużny błagać. Ale jednak 
jestem szczęśliwy, bo nic złego nie czynię, a nie 
z chciwości, ani z lenistwa żebrzę, ale aby życie 
utrzymać. Mam teź nadzieję, że ten Bóg miło 
sierny, w Trójcy Przenajświętszej jedyny, zabie- 
ize mnie może niedługo, choć wielkiego grzesznika, 
do chwały świętej, a i tam będę się modlił za 
ludzi. Do czego mi dopomóż Królowo Niebieska, 
Matko Boża !% 4Tu pobożny Szczudło zmówił po­
zdrowienie anielskie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

zasianej zbożem. Co im zabiegł drogę z jednej 
strony, to one przelatywały na drugą chcąc kof 
niecznie dopaść zboża, gdzieby znalazły obfite 
pożywienie.

— A nie daj że im iść w szkodę — wołał ? 
z daleka Kazio — zabiegnij im drogę z tej. 
strony.

— Ale gdzież tam — wołał Miecio — stań1 
po tamtej stronie.

Pastuszek nie wiele rozumiał z dawanych mu 
przestróg i byłby niezawodnie nie dał sobie rady, 
gdyby nie to, źe nadbiegł brat jego pasący drugie 
stado, i zaraz mu zagnać gęsi pomógł.

— To co zaszło przed chwilą — rzekł wu- 
jaszek — przypomina mi powiastkę którą gdzieś 
słyszałem, powtórzę ja wam jeżeli chcecie.

— Prosimy, prosimy — wołali chłopcy.
— Otóż zdarzyło się raz na wiosnę, źe 

bystry górski strumień utorował sobie nową drogę 
przez pole i groził zalewem całej wiosce. Prze­
chodził właśnie tamtędy jakiś podróżny, który 
stanąwszy na wzgórzu, zaczął przemawiać do 
wzburzonej wody, przedstawiając jej, aby szkód 
nie czyniła biednym ludziom i odwróciła swe 
koryto. Ma się rozumieć, źe słowa jego dźwię­
czały w powietrzu, a woda huczała jak przedtem 
zrywając tamę, która ją jeszcze nieco powstrzy­
mywała.

Nagle mówca uczuł, źe go ktoś pochwycił za 
ramię. Odwrócił się i spostrzegł wieśniaka, który 
patrząc na niego z uśmiechem, wyrzekł:

— Przyjacielu, słowa twoje są złote, i dobrze 
byłoby, gdyby ich strumień posłuchał, ale ponieważ 
to jest niepodobnem, więc jeżeli chcesz zapobiedz 
szkodom,i przynieść pomoc biednym ludziom, weź 
lepiej ten rydel i pomóż mi naprawić tamę. 
Mowa nie na wiele się przyda, tam gdzie pracy 
potrzeba.

— Ach, wujaszku — zawołał Kazio — wstydzę
się doprawdy, źe zamiast rozprawiać co mam 
robić, nie .pomogłem* temu biednemu chłopcu 
zagnać gęsi. v

1 mnie także wstyd mego lenistwa — rzekł 
Miecio.

Wujaszek się uśmiechnął i nic już nie po­
wiedział wiedząc, źe zrozumianym został.

Gdzie jest Bóg?

Rozmowa z wujaszkiem.
Siedząc im łące -gdy słońce chyliło się ku 

zachodowi, Kazio i Miecio przypatrywali się jak 
mały pastuszek nie mógł sobie dać rady z duźem i 
stadem gęsi, szczypiących trawę w pobliżu niwy l
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O ! Bóg jest wszędzie, w niebie i na ziemi. 
Najbardziej lubi przebywać z dobrymi.

• Choć Panem świata i wszystko jest Jego, 
On wyszukuje serduszka dobrego.
Tam mu najmilej, śród tej komóreczki; 
Miejcież ją czystą, kochane dziateczki!
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